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24  LUTEGO





To dwudziesty czwarty był lutego,�Poranna zrzedła mgła,�I wyszło z niej siedem uzbrojonych kryp,�Turecki niosły znak. 





No i ... znów bijatyka,


No i znów bijatyka - no,


Bijatyka cały dzień,


I porąbany dzień i porąbany łeb,


Razem bracia - aż po zmierzch. 





Już pierwszy zbliża się do burt,


A zwie się "Goździk" i...,


Z Algieru Pasza wysłał go,


Żeby nam upuścił krwi. 





No i ... 





Już następny zbliża się do burt,


A zwie się "Róży Pąk",


Plunęliśmy ze wszystkich rur,


Bardzo prędko szedł na dno. 





No i ... 





W naszych dwa i dwa na dnie,


Cała reszta zwiała gdzieś,


No i jeden z nich zabraliśmy,


Aż na starej Anglii brzeg. 





No i ... 








Chwyć za handszpak





Teraz możemy gnać nawet na Horn	


-Way, hej, razem go!             	


Ubrania i buty w lombardzie są	


-Razem! Chłopaki razem pchajmy go!





Chwyć za handszpak i pchaj go


-Way, hej, razem go!


Kotwica na dek, cumy zdjęte są,


-Razem! Chłopaki razem pchajmy go!





Liverpool zniknął za rufą nam,


Wesołe panienki żegnały nas tam.





Chwyć za...


Żegnaj Sally i żegnaj Su


Na pewno kiedyś wrócimy tu znów.





Chwyć za...


I do kabestanu i równo pchać,


Z Nord-Westu zaczyna nam nieźle wiać.





Chwyć za...


I jeszcze pięćdziesiąt razy hej!


Niedługo w zatoce znajdziemy się.





Chwyć za...


Hej! Żwawiej się ruszać i równo pchać!


Łapy z kieszeni, nie ma czego się bać.





Chwyć za...


Hej, ochlaptusy! Pchać ile sił!


Jak mocniej pokręcisz, to rdza zejdzie w mig.





Chwyć za...


Jeszcze wam bosman nieźle da w kość.


Ostatnia runda i będzie? Dość!





Chwyć za...





sł. i muz. Paweł Orkisz


PRZECHYŁY


Pierwszy raz przy pełnym takielunku


Biorę ster i trzymam kurs na wiatr


I jest jak przy pierwszym pocałunku,


W ustach sól, gorącej wody smak. 





O, ho, ho! Przechyły i przechyły!,


O, ho, ho! Za falą fala mknie,


O, ho, ho! Trzymajcie się dziewczyny,


Ale wiatr, ósemka chyba dmie! 





Zwrot przez sztag, O.K. zaraz zrobię,


Słyszą jak kapitan cicho klnie,


Gubię wiatr i zamiast w niego dziobem,


To on mnie - od tyłu - kumple w śmiech. 





O, ho, ho! Przechyły i przechyły!... 





Hej! Ty tam, za burtę wychylony,


Tu naprawdę się nie ma z czego śmiać,


Cicho siedź i lepiej proś Neptuna,


Żeby coś nie spadło ci na kark. 





O, ho, ho! Przechyły i przechyły!... 





Krople mgły w tęczowym kropel pyle,


Tańczy jacht po deskach spływa dzień,


Jutro znów wypłynę, bo odkryłem,


Morze, noc, żeglarską starą pieśń. 





O, ho, ho! Przechyły i przechyły!... 


NA MAZURY





Się masz, witam Cię, piękną sprawę mam.


Pakuję bety swe i leć ze mną w dal.


Rzuć kłopotów stos, no nie wykręcaj się,


Całuj wszystko w nos,


Osobowym drugą klasą przejedziemy się.





        Na Mazury, Mazury, Mazury,


        Wypływamy tą łajbą z tektury,


        Na Mazury, gdzie wiatr zimny wieje,


        Gdzie są ryby i grzyby, i knieje.


        Tam gdzie fale nas bujają,


        Gdzie się ludzie opalają,


        Wschody słońca piękne są


        I komary w dupę tną,


        Gdzie przy ogniu gra muzyka


        I gorzała w gardle znika.


        Pan leśniczy nie wiadomo skąd


        Woła do nas "poszli won!"





Uszczelniłem dno, lekko chodzi miecz,


Zęzy smrodów sto przewietrzyłem precz,


Ster nie spada już i grot luzuje się


Więc się ze mną rusz,


Już nie będzie tak jak wtedy, nie denerwuj się.





        Na Mazury,Mazury...





Skrzynkę piwa mam, ty otwieracz weź,


Napić Ci się dam tylko mi ją nieś.


Coś rozdziabił dziób i masz głupi wzrok,


No nie stój jak ten słup


Z Węgorzewa na Ruciane wykonamy skok.





        Na Mazury,Mazury...


MORSKIE OPOWIEŚCI


Kiedy rum zaszumi w głowie


Cały świat nabiera treści


Wtedy chętnie słucha człowiek


Morskich opowieści! 





Hej ha! Kolejkę nalej!


Hej, ha! Kielichy wznieśmy!


To zrobi doskonale


Morskim opowieściom. 





Kto chce, ten niechaj słucha


Kto nie chce, niech nie słucha,


Jak balsam są dla ucha


Morskie opowieści. 


Hej ha! ... 


Łajba to jest morski statek,


Sztorm to wiatr, co dmucha z gestem,


Cierpi kraj na niedostatek


Morskich opowieści. 





Hej ha! ... 


Pływał raz marynarz, który


Żywił się wyłącznie pieprzem,


Sypał pieprz do konfitury


I do zupy mlecznej. 


Hej ha! ... 


Był na "Lwowie" młody majtek,


Czort, Rasputin, bestia taka,


Że sam kręcił kabestanem


I to bez handszpaka. 


Hej ha! ... 


Jak pod Helem raz dmuchnęło,


Żagle zdarła moc nadludzka,


Patrzę w koję mi przywiało


Nagą babę z Pucka. 


Hej ha! ... 


Niech drżą gitary struny,


Niech wiatr grzywacze pieści,


Niech znów popłyną dalej


Morskie opowieści. 


Hej ha! ... 


Od Falklandu-śmy płynęli,


Doskonale brała ryba,


Mogłeś wędką wtedy złapać


Nawet wieloryba. 


Hej ha! ... 


Rudy Joe, kiedy popił,


Robił bardzo głupie miny


Albo skakał też do wody


I gonił rekiny. 


Hej ha! ... 


I choć rekin twarda sztuka


Ale Joe w wielkiej złości


Łapał gada od ogona


I mu łamał kości 


Hej ha! ... 


Hej, wiatr w dupę wieje,


Hej, wiatr w dupę wieje,


Hej, jak tak dalej pójdzie


Rozpieprzymy keję! 


Hej ha! ... 


Może ktoś się bardzo zżymał,


Mówiąc, że to zdrożne wieści,


Ale to jest właśnie klimat


Morskich opowieści. 


Hej ha! ... 


Kto chce, ten niechaj wierzy,


Kto nie chce, niech nie wierzy,


Nam na tym nie zależy,


Więc wypijmy jeszcze. 


Hej ha! ... 


Pij bracie, pij na zdrowie


Jutro ci się humor przyda


Spirytus ci nie zaszkodzi,


Sztorm idzie - wyrzygasz.





STARY BRYG





Gdy wypływał z portu Stary Bryg


Jego losów nie znał wtedy nikt.


Nikt nie wiedział o tym, że


Statkiem widmem stanie się Stary Bryg.





Hej, ho! Na "Umbrzyka skrzyni"


I butelka rumu.


Hej, ho! Resztę czart uczyni


I butelka rumu.





Co z załogą zrobił Stary Bryg,


Tego też nie zgadnie chyba nikt


Czy zostawił w porcie ją,


Czy na morza dnie? - Nikt nie wie gdzie.





Hej, ho...


Przepowiednia zła jest, że ho ho!


Kogo spotka - marny jego los.


Ale my nie martwmy się


Hej nie martwmy się, rum jeszcze jest!





Hej, ho ....








sł. Janusz Kondratowicz


muz. Krzysztof Klenczon


DZIESIĘĆ W SKALI BEAUFORTA





Kołysał nas zachodni wiatr,


Brzeg gdzieś za rufą został.


I nagle ktoś, jak papier zbladł -


Sztorm idzie, panie bosman! 





A bosman tylko zapiął płaszcz


I zaklął - Ech, do czorta!


Nie daje łajbie żadnych szans,


Dziesięć w skali Beauforta! 





Z zasłony ołowianych chmur


Ulewa spadła nagle.


Rzucało nami w górę, w dół


I fala zmyła żagle. 





A bosman tylko ...


 


O pokład znów uderzył deszcz


I padał już od rana.


Diabelnie ciężki to był rejs,


Szczególnie dla bosmana. 





A bosman tylko zapiął płaszcz


I zaklął - Ech, do czorta!


Prawdziwe czasem sny się ma,


Dziesięć w skali Beauforta!


MARCO POLO





Nasz Maco Polo to dzielny ship


Najwieksze fale brał


W Australii będąc widziałem go


Jak w porcie przy kei stał





I urzekł mnie tak urodą swą,


Że zaciągnąłem się


I powiał wiatr w dali został ląd


Mój dom i Australii brzeg





Marco Polo w królewskich liniach był


Marco Polo tysiące przebył mil





Na jednej z wysp za korali sznur


Tubylec złoto dał 


I poszli wszyscy w ten dziki kraj


Bo zloto mieć każdy chcial





I wielkie szęście spotkało tych


Co wyszli na ten brzeg


Bo pełne zlota ładownie są 


I każdy bogaczem jest





Marco Polo..





W powrotnej drodze tak szalał sztorm


Że drzazgi poszlky z rej


A statek wciąż burtą wodę brał 


Do dna bylo coraz mniej...





Ładunek cały trza było nam


Do morza wrzucić tu


Do lądu dojść i biedakiem być 


Ratować choć żywot swój





Marco Polo.


�



sł. Sławomir Klupś


PACYFIK





Kiedy szliśmy przez Pacyfik


Way hay roluj go


Zwiało nam z poklady skrzynki


Taki był cholerny sztorm





Hej znowu zmyło coś 


Zniknąl w morzu jakiś gość


Hej policz który tam 


Jaki znowu zmyło kram








Pełne śledzia i sardynki


Kosze krabów, beczkę sera


Kalesony oficera


Sieć jeżowców, jedną żabę


Kapitańską zmyło babę


Beczki rumu nam nie zwiało


Pół załogi ją trzymalo





Hej znowu .....





Hej znowu zmylo coś


Zniknął w morzu jakiś gość


Postawcie wina dzban


Opowiemy dalej wam











Ha-la-ba-lu-by-lej





Nad morzem stał mej matki dom


- Halabalubylej, halabaluby - loubylej


Lubili chlopcy odwiedzać ją


- Halabalubylej, halabalubylej





Najczęściej młody Shallow Brown


Po nocach mą matkę do miasta brał





Gdy ojciec wrócił, eh! na ląd


Zimny i pusty zastał dom





Powiedział mi: mój chłopcze wiedz


Gdy pływasz, tak często zdarza się





Do portu wlókł się tak cały dzień


A matka wróciła na drugi dzień 




















sł. Zejman&Garkumpel


Kongo River





Czy byłeś kiedyś tam nad Kongo River? 


-Razem, ooo! 


Tam febra niezłe zbiera żniwo! 


-Razem weźmy go, ooo! 





Yankeski okręt w rzekę wpłynął 


Tam błyszczą reje barwą żywą 





Brać się chłopaki, brać, a żywo! 


-Razem, ooo! 


Cholerne brzegi Kongo River! 


-Razem weźmy go, ooo! 





Skąd wiesz, że okręt to jankeski? 


Zmoczone krwią pokładu deski 





Ach Kongo River, a potem Chiny 


W kabinach same sukinsyny 





Ach, powiedz, kto tam jest kapitanem 


John Mokra Śliwa - stary palant 





A kto tam pierwszym oficerem 


Sam Tander Jim cwana cholera 





A kogo tam mają za pierwszego 


Sarapę - Johna Piekielnego 





A bosman - czarnuch zapleśniały 


Jack z Frisco liże mu sandały 





Kuk lubi z chłopcem pobaraszkować 


I nie ma czasu by gotować 





Jak myślisz, co mają na śniadanie 


Tę wodę, co miał kuk w kolanie 





Jak myślisz, co na obiad zjedzą 


Z handszpaka stek polany zęzą 





Nie zgadniesz jaki tam jest ładunek 


Z plugawych tawern sto dziewczynek 








�



London River





London River moja London River


Wiem, że kiedyś tam dopłynę


London River moja London River


Chcę zobaczyć cię znów.





Gdy lądowym szczurem byłem


Nad jej brzegi przychodziłem


I marzyłem o przygodach,


Które niesie z sobą wielka woda





Zanurzyłem się w okrętach


Może mają duszę piętna


Nie opuszczę tej niewoli


Choć tęsknota czasem mocno boli





Od pół wieku już na wodzie


Bezkres fal mnie wita codzień


Jutro za horyzont płynę


Bo tam czeka moja London River





Posłuchajcie mnie żeglarza


Co za forsę się naraża


Tam gdzie London River rzeka


Wiem, że ona na mnie czeka





Gdy do portu już zawinę


Pocałunek dam dziewczynie


Tej z arktycznej pięknej zorzy


Tej prześlicznej co się sroży
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